
9* Stycznia

Szczęśliwy kio wdzięk wraz z poży tk iem  z łą c z y ł !
K r a s i c k i  wiersz przedostatni Myszeidy

O D A ,
Na Śmierć T a d e u s z a  C z a c k i e g o . 

przez Karola Sienkiewicza.

G*Vożnego Boga dotknęło nas ramię* 
Okropna nieszczęść wybiła godzina,
Pocisk piorunu kwiat nadziei ścina,
Męstwo się nawet pod niedolę łamie !
Anioł niszczyciel wróg życia i słońca, 
"Wstrząsa nad światem miecze ogniste*
Już tchnienie wojny wieczyste,
Zajęło ziemie od końca do końca.

T om I. 5*



Chm ura z zachodu na wierzchach się toczy, 
D ruga pó łnocna  w  piorunach nap ływ a,
Juz się p u ł  świata w e k rw i ludzkiej b roczy ,
Juz w e łzach pó ł  świata p ływ a.

O s w  niedoli narodu, ( v) O s  w  Jego potrzebie, 
Pośw ięca ł swoje szczęście i samego siebie,
I wtenczas naw et jeszcze kiedy juz umierał, 

Zawistne losy  odpierał.

W p o ś r ó d  cieniów św iątyni tak lampa goreje, 
Świeci ołtarzom Bogów, lecz sama niszczeje, 
Niszczeje coraz w ięcej, coraz słabiej b ły sk a  ,

A naw et i konająca,
Natrę tne  cienie roztrąca ,

Gaśnie . . .  a noc i przestrach  do m urów  się wciska.

Ojczyzno, której smutne, lecz święte wspomnienie ! 
Zgasła gwiazda co tw oim  zwaliskom świeciła.
Cień tego męża poszedł cieszyć tw oje cienie,
P r z y  twoim  grobie jego wznosi się mogiła.
Nieraz księżyc w śród  nocy , to  światło żałoby,
Kiedy p a trz ąc  na cmentarz w  obłokach się wiesza,
Z pom iędzy chm ur spostrzegłszy te dw a wielkie gro-

h Y>
S w e promienie milczące do łez naszych miesza.

W ylew acie je dusze czułe, wylewacie,
I w y  serca cnotliwe póki życia stanie,

( i )  Czacki.
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Gorzka pam iątka po żałosnej stracie,, 
Udręczać was nieprzestanie.
A w y !  jadowite żmije,
Srogiej zazdrości pożogi,
Pocieszcie sic cno ty  wrogi,
W asz nieprzyjaciel hieżyje.

Ale cóż tó  za w idok  z pośród  łez pow odzi,
Z pośród  okropnej nocy rozpaczy ?
Cóz to  Boskie światło znaczy ?
Jak  ,eż to  nam słońce wschodzi ?

^ i t a j  chwało udziale nieśmiertelnych Bogów; 
Moeo tw ych  Boskich promieni,
Rozpędzasz pom rok  g ro b o w y ch  cieni 

1 zdajesz sie przemawiać z gó rnych  nieba progów : 
„Srogie  Czackiego wzięły  nam w yrok i,

Taka wola Boga świata.
Lecz Bóg ten  gromem przebiw szy  obłoki; 

N ieraz własne św iątynie w  p o p io ły  rozmiata,
Lecz u latu je  smutek głęboki,
N a grobie w  k tó rym  żalem przejęci, 

Składam y jego zwłoki,
Ja wzniosłam ołtarz pamięci.

Kio by ł mym synem, niezginie na świecie,
Niech śmiało p raw o do uwielbień rości,

Już ł z y  co teraz po  nim lejecie,
So tkliwo zorzo nieśmiertelności 2



W dzięczność dla niego z w iekam i niezginie, 
Poda ją ojciec synom , poda w n u k  w nukow i,

A choć i wasz ró d  przem inie,
To staw a, jego dzieła w ieczności opow ie !”

T ak  rzekła sław a: Poklasnęła cnota,
Zmniejszają się sm utków  clenie, 

Z azdrość jo jeszcze b u rzy  i m iota,
L ecz m usi chow ać m ilczenie.

B urzy się ziemia, niebo odpow iada,
T ysiące  grom ów  czarne chm ury  porze,

Leje się b łyskaw ic m orze,
S tuw ieczna ziemi w strząsa  się posada. ‘

Ale o ' losie okropnej kolei,
Jeszcze p ierw szy  grom niezgasł, oto d rug i b łyska. 
Juz  w y p ad ł, jęczy naród , żałość serce ściska, 
C zarna rospacz m ogiłę grzebie dla nadziei,
Z nany  nieszczęściem P o lak  grom adzi się w k o ło , 
S tarszego b ra ta  zw łoki ręko  dźw iga bratnio , 
D ługo zaw istnym  losom  śmiałe staw ioc czoło, 
W y trw ało ść  i odw agę u traca  ostatnio.
T ak  Pizyni co w ielkość po Bogach dziedziczył, 
Ł am ał odw ago  lo sów  przeznaczenie,
Z odw ago klęski i zw ycięztw a liczył,
Jjecz kiedy nagle w yroczne płom ienie,
G asnąc w  p rzy b y tk u  pośw ięconym  "W escie,
Z d a ły  się w strząsać K apito lu  m ury ,



Przestrach, i rospacz, i żal ponury,
Po ś w iato -w ładnem  p rzeb iegały  mieście.

Sroga niedochodź nas wieści,
N ie ogłaszaj jak  sm u tn y  lo s  nam  z g o to w a n y .
P różno  pędem  błyskaw ic leci głos boleści,
C iężkie jak ra z  p io ru n u  n io sąc  se rcu  ra n y ,
Ach! c z a rn y  sm u tek  serce  m o je  k ra je ,
Zawsze mi g ro t  ten w  oczach  z a p ła k a n y c h  staje. 
Widzę, jak sio k o ły s z ą  dzwony, nieszcześ*  wieszcze, 

S ły szę  ich  ciężk ie  jęczenie,
I  chociaż m iedzi ustało  już drżenie,

L ecz  m oje se rce  d rż y  jeszcze.

Tyle się razy juz noc czerniła,
T y le  się. r a z y  d zień  bielił,1 

B o leśc i m ojej noc n ieu sp iła ,
B oleści m ojej d z ień  n ie rozw ese lił. 
D o p ó k iż  w ro s p a c z y  jęczyć  ?

Z żalu  n a d  g ro b em  w ie lk im  c z y ż  u n n e rac  trzeba? 
O k ru tn y  p o słań cze  n ieba ,

S m u tk u , p o p rz e s ta ń  nas d rę c z y ć .

P ró ż n o  ! p o rz u ć m y  ulg i nadzieje ,
Jed n a  p o c iech a  bo leśc i,

W e łzach  się m ieści,
G d y  c a ły  n a ró d  bo le je .

Boleje n a ró d  bo  został s ie ro to ,
P łacze  w  obch o d zie  ż a ło b n y m ,

N a d  m ęztw em  w ie lk im , rozum em  i cn o to ,
1 n ie p rę d k o  zap łacze  n a d  jem u podobnym -
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Ten groźnym orężem władał,

I krwawenii zw ycieztw y wziął przew agę innym 
Ten trony  świata posiadał:

A on i On b y ł cnotliwym, on b y ł dobroczynnym . 
G dy w  mecofnionytn w yroków  obrocie, 
Zwaliska kraju wszystko zgrucg'Otały,

On i wśród gruzów wielko duszo śmiały, 
W znosił świątynie naukom i cnocie 

I w  nich iskrę nadziei pielęgnował święto.
A jakby w wieszczej postaci, 
Przepow iadał sercom braci;

Że jeszcze można złamać fortunę zaw zięty  
JNaprożno jej duch przytłumia,

"V\ ielkiego Czackiego dzieła,
Cnota jego górę wzięła,

A on jak wielki przebaczać umiał;
A zbliżori cnoto do Bogów,

Był dobroczynnym  i dla swoich wrogów.

Tak chmur gęstych ciemne mroki,
Naprozno zakryw ają wóz ognisty Feba,
Chwila . . .  stopione płyno obłoki,
Już go i ziemia widzi, i widzą go nieba,
A na chmurze zawistnej blasku jego czoła,

Jakoby niepomnoc o tym ,
Zakryśla swym pęzlem złotym,

Zachwycającej tęczy siedmio-farbne koła.

Gdziez mnie poryw asz chwało w  bystrym  locijj,
Kaz mnie unosisz ku niebieskim progom,
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Gdzie m ęż ten w  szczęściu w yrów nyw a Bogom , 
K tórym  na ziemi w yrów n yw ał w  cnocie.

Drugi raz cię spostrzegam na okropnym grobla, 
Sprawiedliwość i prawda i cnota przy tobie, 
2>asiodajo w o k o ło , i zdaj o się żalić,

Z pełnem  czułości w estchnieniem ,
Że rów nej duszy Boskim płomieniem*' 

N iem ógę w ięcej rospalić.
Ah ! po straconej nadziei,

K iedy się m espodżiew ać; niech się życzyć godzi, 
Jeśli w  następnych  czasów kolei, 

ł z ty ch  sic św iętych  p ro ch ó w  godny w n u k  odrodzi 1 
M łodzieńcze wielkiej cn o ty  p o cząw szy  zarody , 

Chodź tu  P o laku  m iody,
Chodź tu , te drogie zw łoki uściskać,
"Wezwij w ielkiego cienia tego grobu,

On cię. nauczy sposobu,
Jak  nieśm iertelność, jak sław ę p ozysk ać!
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O R Y G I N A Ł  i  K O P J A . '
*. ■ - > .u r i ' * i ;  o \  ■ ■ . v- - •

Historja M alarzy więcej nam stawia zdarzeń za
stanowienia godnych aniżeli historja Poetów. jNl; iy  
może dzieło wierszem pisane, niema tyle zapalonych 
stronników  jak obraz. Zwykle się w yrokuje o poema
cie gdy się uczuje jego piękności, gdy tym  czasem 
uwielbiamy dzieło malarza, nim je rozpoznaje* 
my.

W  starożytności pewien w ódz odstąpił od oblę
żenia miasta, z obawy aby niezostało uszkodzone 
dzieło wielkiego mistrza, które się w  oblęzonem mie
ście znajdowało.

Francja niecłiciała za miljon ustąpić obrazu Ś. 
Hieronima.

Kilka obrazów do takiej ceny się wzniosło, iż 
sami ty lko monarchowie zapłacie je mogli.

Ze szkoły Flamandzkiej Vander-Veld znakomite 
trzym a miejsce. K ażdy znawca przyzna mu talent 
niepospolity, ale niewszyscy wiedzo o zdarzeniu ja
kie miał z pewnym  Anglikiem Amatorem obrazów.

L ord  Klarendon naby ł bardzo piękny domek 
wiejski w okolicach A n u e r s .  Gaiki, w ody i przy-
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jemne w zgórza, w ielce pow abnem  miejsce to  czyn i
ły , i obszerne pole w yobraźn i staw iały . Vander-Veld 
przejezdzajoc przez tę  okolicę, zatrzym ał się w  go 
ścinnym  dom u, i zajął się m alowaniem  w idoku k tó - 
r y &° tflk zajmował. W  tern dziele rozw inął całą  sw ą 
biegłość. Udał się z obrazem tym  do L ondynu . Lecz 
gdy niu niedaw ano ty le  ile żądał, puścił go naprze*  
daż publiczną.

t , . 1  . ■ , .  ’ ‘ . . *

L ord  K larendon b y ł w łaśnie natenczas w  L o n 
dynie. Jako znawca udał się. na licytację obrazu. Zo
stał w  zachw yceniu poznaw szy swój dom ek w iejski 
W najm niejszych szczegółach. Zaczęto podnosić  ce- 
flę obrazu, w  tem  L o rd  zawołał: „ D w a d z i e ś c i a  i 
p i ę ć  g w i n e  ó w .”

Już cena obrazu  p rzeszła  b y ła  nadzieje m ala
rza, g dy  L o rd  K larendon w idząc że się coraz b a r 
dziej podw yższała, a lękając się aby  obrazu kto  in 
n y  nie nabył, zawołał: d a j ę  b r y g j i n a ł  z a  k o -  
p  j o. Na słow o k  o p  j a w szyscy  b y li w  zadumieniu- 
Vander-Veld zryw a się ze stołka w  najw iększym  gnie
c i e  i p y ta  się. L orda czy jest p raw dziw ym  znaw cą 
ab y  m ógł w ten sposób w yi okować. Jestem  tak  w iel
kim znaw co (odpow iedział L ord) iż jeszcze raz p o 
w tarzam  ze  d a j ę  o r y g i n a ł  z a  k o p  jo .  L ecz 
M ilordzie przyznaj że się m y lisz?  „W iem  że Vander 
W id  jest sarn tw órco tego obrazu (rzekł L o rd ) i po
T om I . • 4 .
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raz  trzeci daję m u o r y g i n a ł  z a  k  o p  jo .” W te 
d y  m alarz p o ją ł zagadkę. O debrał sw ój obraz z licy ta
cji i uskuteczniono przedarz  przed nctarjuszem . O d 
tej chwili Vander-Vcld, m ieszkał aż do późnej s ta ro 
ści w dom u który tak  pochlebne dla niego p rzy p o 
m inał zdarzenie.

 ■■co a o Q a o o ^ ...

Z a l e t y  Pi y  m ó  w.  (*)

W y  k tó ry ch  za sw e dzieci nieuznał Apelin,
Z poziom ych się na Parnas niew dzierajcie dolin ! 
P rzez ry m ó w  ty lk o  rzadki i d o b ran y  zw-ozek, 
Można pozyskać wieniec z lau row ych  galozek.
A jeśliś nie zam ożny w  d o b ó r rzadkich  ry m ó w ,
Co niezdołasz wierszami, dobro  proztą w ym ów . 
N iew ierny czytelniku blacho sobie nieceń,
T ych  now ych  względem  sztuki pisania zaleceń. 
G dy zaczniesz tw orzyć, nie idź za przesądem  starym , 
C okolw iek chcesz opiewać, zawsze pom nij na ry m , 
A w tenczas żaden ciebie nieprzejdzie wierszopis. 
Czyli nam krw aw ej w ojny w ystaw ujesz opis,

(*) Czyli końców ek.
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' Zv ^ e r z a  oo m ęstw em  I zem stę  uniesion ,

-w y  Achilles ciska Pelijoiiski ;esion,

s ta łość  o b lężonych  co p r z y  miasta b ram ach ; 
^niszczyli ty lo k r o tn y  n iep rzy jac ió ł  zam ach , 

t ru p am i zu c h w a ły c h  n ap e łn iw sz y  w y ło n i ,
Niedali się p o k o n a ć  i n ad ludzk im  siłom, 
k z y  z rzeka jąc  się w o jn y  tk l iw o  nucisz  miłość,
Jak  częs to k ro ć  ją d łu g a  k o ja rz y  zażyłość,
L u b  jak ten  bożek , n iosąc  n iespodz iany  p o s trza ł .  
T ru c iz n ą  napuszczane  pociski zaostrza ł,

1 m im o licznych  zaw ad ,  g w a ł to w n y c h  po sk ro m ień ,  
P o ż e ra ją c y  niecił w  naszy ch  se rcach  p łom ień ,
Czyli się n iezm ie rzonych  n ie lękajoc  ciem nic, 
R ozdzierasz p rz y ro d z e n ia  zasłonę tajemnic, 
J b y s t r e m  sięgasz okiem do  n a jsk ry tszy ch  głębi,  
Niechaj cię i na jw iększa  t ru d n o ś ć  nieoziębi.
& k ie d y  nam  w yna jdz iesz  n o w y c h  r y m ó w  ty s iąc ,  ’ 
Niezgasło w dzięczność  w szy scy  m uszo ci zap rzys ioc  
Lzasem  k tó r y  z was żąd zę  szlachetną  zapklon, 
W ynajdzie  r y m  na  bęben  g d y  juz jest  na  bało u.

Może się też w  z b y t  śm ia łym  w s trz y m u ją c  zapędzie;
oeta sk rom ne  n iw y  op iew ać  nam  będzie.

Jak ro ln ik  s i ły  sw oje pokrzep iiV szy  jadłem ,
Jdzie  sw ą  żyzno  ziemie ciężkiem orać  rad łem ,
A k ie d y  jo do  n o w y c h  p lo n ó w  usposabia ł ,
S k rzę tna  żona zbierała w a rz y w a  i nabiał,
A Wuoln kochanemi otoczeni dziećmi,
P o r y  im tak sw o b o d n e j  żadna t roska  nieĆmr.'



56

C zyli nuci ja k ry b a k  p rę t  trzym ając gibki,
Ł ap ie  na zdradno w ędkę łatw ow ierne rybk i.
C zy gdzie na b łon iu  w zrasta zielony jałow iec, 
P asterz śpiew ając pędzi liczne trzo d y  owiec. 
Zaw sze w sw ej p racy  szczęsny rym ow ania  jeniec,
Za trudność zw yciężono p iękny  zyska wieniec.
A jeśli znużonem u braknie natchnień Feba,
Niechaj o tw orzy  księgę, a znajdzie co trzeba. 
W szakże dosyć obfity  ry m ó w  naszych słow nik: 
P r z y s ł ó w e k  z przym iotnikiem , zesłowem rzeczow nik, 
Z rzeczow nikiem  do rym u  przym iotn ik  się w przoga, 
W tedy  sens jeśli m ożna jaki się naciąga.

W y co dar rym ow ania dostaliście w  podział.
P rzez  was nasz Parnas w nowo świetność się przyo*

dział.
N ad T rem beckim , Krasickim  próżno  się kto  zdum iał, 
Ż aden z nich tak  ■obficie rym ow ać nieum iał.
Ja jeśli wasze cuda w  jedno całość wioże,
Jeśli zuchw ałym  krokiem  w aszym  torem  dożę,
( i)  Jeśli mierzę się z wam i w  niebezpiecznej p róbie, 
P rzyjm ijcie to w yznanie za hołd  w inny  sobie.

( i )  Te dw a w iersze so W yjęte z sztuki Rymo* 
tw órczej Dm ochow skiego.
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N O W Y  R O f u

Cóż to  za nadzw yczajne poruszenie w  mieście ? 
Czy nie pow szechna jaka bezsenność tak rannem i goś- 
ciami napełniła zdziw ione ulice ? A h ! to  ów  dzień 

w i e l k i ,  p o a ę d a n y ,  o c z e k i w a n y ,  i. t .  d . 
dzień oświadczeń, w ylań  serdecznych, b iletów  i wi- 
2y t, słow em , dzień now ego rok u .

Bodaj to  być  wielkim  ! dzień ten  dym em  wszel- 
kich kadzideł nasycić może do w oli: lub  przynajm niej 
b y ć  bliskim  w ielkiego, a izt<*go czasem m ożna korzy
stać, ta k  jak  ja co dziś (dzięki sosiedztw u dw óch  
B ółkow ników  i jednego M ajora) dźw iękiem  po tró j
nej m uzyki p rzebudzony  zostałem.

W yszedłem  w ięc obejrzeć N o w y  Rok. W szę
dzie go pełno . Sanki ubiegają się z doroszkam i, n aw et 
k are ty , ow e zw ykle późne kare ty , najraniej jna p lac  
W yjeżdżają. T u spiesznym  krokiem  p ro w ad zą  się li
czne pieszych grona, tu  długiemi rzędam i cięgno się. 
doroszki. Są to  urzędnicy , k tó rzy  niżsi w yższym  spie
szą składać sw e pow inszow anie. P iesi dążą do ty c h  
k tó rzy  w  ty ch  doroszkach jadą i naturalnie ich nie-
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■zastanę doroszkę jadący  z kolei nieza,staną znow u tych 
co w łaśnie dopiero w  karetach  przejechali, aż się 
w szystko  skojarzy  i pom ięsza u takiego k tó ry  już 
n ikom u nie w inszuje.

Jado  ted y  w inszow ać upłynionego rokn  i ży
czyć żeby n o w y  b y ł rów nie pom yślny lub jeszcze 
pom yślniejszy. P raw d ę  m ów iąc, najszczęśliwszym  
b y łb y  człow iek, k tó rem uby  nic życzyć niem ożna, 
p rzecie z zw yczaj w inszow ania sobie czegoś naw za
jem, jest pow szechnym , choć najczęściej ten k tó re
m u się winszuje w ie już jakie go oświadczenia cze
kają , a w inszujący jaka odpow iedź gotow a.

P roste  posłanie niem ych biletów , jakże 
w ięc nieocenionem  jest zastępstw em  ty ch  w szystkich  
p ięk n y ch  rzeczy , k tó re  mimo najlepszej chęci A u to 
ró w  now em i b y ć  n ie m iło . W szakże sam kalendarz 
w yjm ow anem i z Duńczewskiego m axym am i i Ane
gdotam i dotychczas nas baw i. Nie liczę tu  jednak 
uprzyw ile jow anych  ko lędow ych  gienjuszów, k tó 
ry ch  zapalczyw ej w inszow ania żądzy , i to  b y  nieza- 
straszy ło  choćby się dzień każdy  ro k u  w  now y ro k  
przem ienił.

Cala piękność i gust w  dzisiejszych życzeniach 
zalezy przeto na rzeczy  bardzo niew inne i na p ięknym  
doborze biletu. K ształt, kolor, cóż dopiero  różne 
sposoby  w ybicia, zostaw iają am atorom  obszerne po
le w y b o ru , a proste napom knięcie życzeń k tó re
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każdy d<> woli może sobie dopełnić, mile życzliwej 
chęci przyjęcie spraw ić musi koniecznie.

Niechaj się. też zw yczaj przeistoczy, i jzamiast ży 
czenia nowego ro k u , a z nim razem tego w szystkie
go co się po w iększej części niespełni, niech w inszu
ję roku  k tó ry  u p ły n ę!, winszuję tego co k to  m ógł 
w  nim dobrego uczynić, jakże piękne nastąp ią  zmia- 
n y ! Dzień pochw ał i paneg iryków  jakim jest dzień 
now ego roku  niebędzie tak  często obrażał p ra w d y  na 
siebie, a może i zupełnie poprzestanie być dniem p o 
chw ał. Cóż piękniejszego jak w ted y  w inszow ać z 
zupełno szczerością, każdem u dopełnienia sw ych  po
w inności, tem u urzędnikow i w dzięczności narodu, 
tem u au torow i ciągłej zgody z krytykiem * k ry ty k o 
w i zgody z p raw d ą .

Lecz g'dyby isto tn ie n iebyło  czego w inszo
wać? lub g d y b y  przynajm niej do większej części nie
m ożna się z to szczerością odzyw ać ? W  tej ostate
czności r.iemasz lekarstw a, jak po w ró t do daw nego 
zw yczaju. T en  d aw n y  zw yczaj ile jest dogodny  ile 
delikatny , w tenczasby  dopiero  poznano, g d y b y  go 
znieniono, g d y b y  zam iast życzenia tego c o  b ę d z i e  
W inszowano tego c o  b y ł o .

T ak  jest, nieopuściem y cię poczciw y s ta ry  zw y
czaju , k tó ry  nam  dow odzisz że i dawniej tak  by ło  
jak teraz, łatw iej pięknie p ro ro k o w ać , niżli piękniej

1
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szukać praw dy.. Żałuję, płochych życzeń któremi 
zmiany pragnąłem, i zupełnie się nawracam do cie
bie.

Życzę wielkim p rzy  rzetelnych zasługach pra
wdziwej skromności.

Politykom  i nowiniarzom żeby o wszystkiem 
jak dotąd  wiedzieli, nawet co k tó ry  monarcha w  se
krecie żonie swojej do ucha powie.

Krajowi naszemu niezamożnemu w  przem ysł 
życzę i winszuję rozwinięcia się nowej gałęzi, Indu- 
strji znacznie się szerzącej, to jest K rytyków  a oso
bliwie Teatralnych. Wszak w  karnaw ał w szystko 
wolno.

Panom krytykom  jeżeli niechco być nudnemi 
ażeby najwięcej było dzieł takich na k tórychby mo
gli sprawiedliwie zaprawiać satyryczny swój dowcip.

Wreszcie wszystkim i każdemu z osobna życzę, 
aby w  ciągu tego roku widział głupstw jak najwię
cej, bo mimo wszelkich surow ych względów moral
nych przyznać potrzeba, że największą naszą rozry
wko, są głupstwa cudze, a bez nich panowanie nu
dów, daleko szerzej rozciognione by było.

Bywalski.
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a n e g d o t y .

G rzegorz I. K ró l A ngielski d a ro w a ł b y ł m ia
stu K o n w e n t r i  znaczno sum m ę na odnow ie
nie ratusza. Po ukończeniu ro b o ty , zostaw ało uczy
nić zw yczajny napis: anno dom ini etc: to jest roku  
W którym  to  odnow ienie jego nastąp iło . „S tó jcie  ! 
zaw ołał Burm istrz p rzy to m n y  robocie, trzeba raczej 
napisać Georgio dom ini, gdyż n ap rzód  A nny  kró- 
lo w y  już daw no niem a na świecie, p o w tó re  : te 
godną pam iątkę ozdobienia m iasta w inniśm y G rze
gorzow i.

W  podobnym  rodzaju zdarzenie p rzy trafiło  się 
w m ieście Ih low  lezocem w  M orawji. M agistrat ta 
m eczny odnaw iając s ta ro ży tn y  sw ój ratusz, na miej
scu o rła  kazał w y ry ć  herb  m iasta to  jest jeża i zo
staw ił daw n y  napis: Sub umbra alarum  tu a ru m fe . 
lices. P o d  cieniem tw y ch  sk rzydeł szczęśliw i.”

B r a m  m a  M u z y k a l n e .

W  ro k u  1777. R aym ondi dał w  Am szterdam ie 
k oncert k tórego treścią  b y ły  p rzy p ad k i Telem aka.
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T rw a ł w ię w j godz iny . R o zd an ie  ro i  m iędzy  in stru - 

m e n ta  b y ło  następ u jące :

T elea iak . p ie rw sze  sk rzy p ce .
M en to r. w io loncze lla .

C alipso . fle t.
E u c h a ry s . fagot.

In n e  n im fy m ia ły  b y ć  w y ra ż o n e  p rzez  inne in- 

s tru m en ta  dęte .

Z aczę ta  sym fon ja  w y ra ż a ła  b u rz ę . P o ty m  d a ł 
się s ł y s z e ć  d w u śp ie w  m ięd zy  sk rz y p c a m i i w io lo n 
czeli 9 k tó rem u  to w a rz y sz y ła  o rk ies tra . D alej C ali
p so  (flet) z ap ro s ił p o d ró ż n y c h  do  g ro ty . N im fy  w y 
k o n a ły  śp iew  w sp ó ln y  (morceau d'enscrnllc) k tó ry  zo 
s t a ł  p r z e r w a n y  p rz e z  solo fago tu , w y ra ż a ją ce  uczu

cia n im fy  E u c h a r y s  d la  T e b m a k a .  Vv szystk ie  m stru- 
m en ta  o d ezw ały  się razem , i to  m iało w y ra ż a ć  sp a 
len ie  się o k rę tu . D alej k ilk a  t ik tó w  n a  w io lo n c z e l-  
11, oznaczać m ia ły  p rz e s tro g i M entora. N ak o m ec  o- 
d e zw a ly  się k o n tra b a sy , a u d erzen ie  w  k o tły  o zn a
czało  w trą c e n ie  w  m o rze  T elem aka p rzez  M entora.

Jeśli s ię n ie m y le . (d o d a je  P . Kozebue) s tw o rz e 
n i e  Ś w ia ta  i p o r y  ro k u  H a]dena  so p o d o b n eg o  r o 
dzaju , m oże się d o b rze  u d ać , g d y ż  ta k a  o p e ra  m ó- 
w i i do  czucia  i do w y o b ra ź n i. T rz e b a  w p r a 
w d zie  Saby k o m p o z y to r  b y ł  u w ażn y  n a  rzęcz  k tó -



45

r9 osnować zamyśla. Trudno jest bow iem  malo«
Wae smyczkami spalenie się okrętu.

W  czasie "Wlelkiejnocy pew ien B ernardyn  w  Sł. 
W ten  sposób p rzem ów ił do sw ych  słuchaczów : 
»}Dla uniknienia natłoku jak zw y k ł byw ać w  tej po- 
r ze u  konfesjonałów , oświadczam  w am  bracia m oi, że 
W Poniedziałek będę  słuehał spow iedzi oszczerców, 
We, W to re k  lichwiarzy, w  Scodcpijaków , w  C zw ar
tek  złodziei, w  P lotek lubieąnikbw, w  Sobotę kobiety 
złego życia. D om yślić się m ożna iż n ik t do spow ie
dzi nieposzedł, i tego to  w łaśnie żodał bernardyn.

M Y Ś L  Ł

So kraje w  k tó ry ch  ludzi m ożna p rzy ró w n ać  do 
brzoskw ini: rzadko  k iedy  w ybierają  ich w  stanie, zu
pełnej dojrzałości; mieszczą ich na urzędn ików  albo 
2a m łodych, albo w  zb y t podeszłym  w ieku.

By wuj zdrów  jest ostatniem  słow em  k tó r e  sobie 
2 Wy kii m ówić przyjaciele lub  kochankow ie p r z y
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rozstaniu, częstokroć jest to ich ostatnie szalbier
stwo.

Wielbiciele so pierwszo potrzebo dla pięknej 
kobiety, c z ło w ie k a  z talentem, i wielkiego Pana.

W iek  jest miaro bytności człowieka. Jest to je
dyny  sekret którego kobiety pilnie strzegą.

P rzo d k o w ie . Chełpić się z przodków  swoich 
jest to samo, co chcieć szukać owocu w korzeniu drze
wa, gdy te znajdować się pow inny na gałęziach.

hudozercy. N arody oświecone majo w łaściwy 
sobie rodzaj ludożerców, k tórzy ich wprawdzie nie 
jędzę żywcem, lecz wysysają powoli.

Bal zgromadzenie na którym  się udaje weso
łość przez gwałtowne poruszenia.

W orek jest świątynia do której ludzie wszelkich 
wyznań i partji cisną sic ofiarować jednemu bałwa
nowi.

Budżet jest często term ometrem  nędzy publi
cznej.

Gabinet. Wielki warsztat nieprawości, sala nau
ki dla Królów.

Histor]a zbiór głupstwa i występków.



Miłość w wiekach kłassyeznych.

M ożna przecież coś znaleść w  ogrom nych folja- 
łach jy w ieku, chociaż w szystkie praw ie so pisane o 
najsuchszych i najniepotrzebniejszych przedm iotach. 
K-toby się odw ażył z ty ch  uczonych śmieci złoto w y 
bierać, w ieleby  dla czytającego św iata uczynił. W e
źm y n ap rzy k ład  dzieło G aspara Sagittarjusza w  Je
nie i6y4 po  łacinie w ydane: o drzw iach u  S ta ro ży t
n y ch . Jest to  w praw dzie ty lko  tom ik in  octavo ale 
co w  nim p różnych  rzeczy. P an  Sagittarjusz z su
m iennością ślusarza opisuje nam jak  S ta rzy  d rzw i o- 
tw ierali i zam ykali, jak w  nie w chodzili, z czego te  
d rzw i robiono, a w szystko nadziew a cytacjam i w sze l
kiego rodzaju. C hcąc w reszcie zupełnie w y czerp ać  
przedm iot obrany, pośw ięcił kilkanaście k a r t na opo
w iadanie tego co się. p rzed  tem i drżw iam i działo. T u  
znajdujem y zajm ujący opis ty ch  w szystkich szaleństw  
k tó ry ch  się dopuszczali w ow ych kłassyeznych cza
sach zakochani u  drzw i bogiń swoich.

W e w szystk ich  w iekach rycerzom  rom ansow ym  
trochę niedorzeczności p rzyp isyw ano , ale u  R zym ian 
musieli b y ć  zupełnie szalonemi. W  porów naniu  z nie 
mi, teraźniejsi sę istnem i K atonam i. G aspar S agitta



rjuśz dowodzi tego świadectwami 11 a i z n a m 1 e ń i! s z y  c h 
pisarzy. Jest naw et niejako złośliwym, albowiem 
rozkłada miłosne szaleństwa w  arytmetycznej pro- 
gressji, i idzie coraz dalej crescendo. Posłuchajmy 
có tez nasz autor mówi:

Po wieczerzy ciągnęli zakochani w  pole, to jest 
przechadzali się po bruku pod oknami swyeti ulubio
nych, i o przybyciu swoim kaszlaniem i świstaniem 
znać im dawali. Jeżeli na tę hasła drzwi się nieotwo- 
rzy ły , zaczęli śpiewać. Plutarch zachował nam je- 
dnę z tych pieśni. W arta być czytaną w  oryginale. 
Zaczyna się wezwaniem do progu domowego:

„Progu, prożeczku, witam cię ! Do ciebie wzdy
cham, ciebie kocham, ciebie proszę i zaklinam; bodź 
pow olnym  dla mnie zakochanego.” etc:

Ci których ułożenie pieśni wiele pracy lub 
wiele pieniędzy kosztowało, niechcoc jo na w iatr 
śpiewać, pisali na tablicy i zawieszali na drzwiach 
lub też na nich w yrzynali. To pokaźnej, że albo 
ich drzwi by ły  bardzo wielkie, albo pieśni bardzo 
małe*

Jeżeli to czułe westchnienie nic niepomogło 
nieodemknęło zawistnego zamku, wtedy nasi ryce
rze obracali się z proźbami do samych drzwi. Ca
łowali je', głaskali, skraplali winem, wódkami pachną*
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cemi a naw et i łzami. Jedni zryw ali sobie w ieńce 
2 głow y, i wieszali przededrzw ińm i, d ru d zy  k ład li się 
na progu, lala jak Owidjusz m ów i: „N a tw ard y  rit 
p rogu  m iękki b o k  złożyli, (Posuere in  limine d u ra  
Molle lalus.)

Jeżeli i tak  draw i się n leo tw o rzy ły , zakocha- 
ni zapalali się jeszcze bardziej. N iechęć i gniew  do 
now ych ich dzieł pobudzał. Zaczynali k rzyczeć nie* 
litościw ie, i w śró d  łez i jęków  ty siąc  p rzek leństw  
m iotali na d rzw i nieubłagane: „N ieczułe d rzw i m o
jej kochanki (m ów ili a T ybullem ) niech w as deszcż 
zaleje, niech p io run  Jow isza w proch  w as obróci.”

Na tym  stopniu  szaleństw#, p rzestaw ali najskrom 
niejsi, śmielsi b rali się do w ielkich środków . P ukali 
do drzw i, uderzali w  nie nogam i, chcieli je z zawias 
podnieść, bili w  okna, czasem i podpaleniem  dom u 
grozili. Sagittarjusz p rzyw odzi w  notach  sw oich p e ł
no św iadectw  po tw ierdzajęcych  to  w szystko . Nie
k tó rzy  w ęglem  bazgrali n ieprzysto jna  w iersze po 
ścianach. I  to b y ł najw yższy stopień rospaczajocej 
miłości. Zapew ne odchodzili potem  g d y  im drzw i 
n ieotw orzono: P rzyznać należy, że z jednej s tro n y  
Rzymskie piękności nazb y t surow e, z drugiej R zym 
skie w ierci-pięty zb y t b y ły  zuchwałe. Cywilizacja, 
późniejsza ułagodziła oboje,
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Ś Z A R A D T.
t  *

i .

P i e r w s z a  przeszłości w yrazem ,
A d r u g i  e i t r z e c i e  razem 

K iedy  w inne lekarzom  m ało bardzo  w arte , 
Zaprzecza c z w a r t e .

W s z y s t k o  tak  zpow szechniły  nasze obyczaje, 
łż  niepoznać obłuda czy  przyjaźń  je daje.

2.
V.

Lubiemy p i e r w s z e  choć tylko przyrzeka, 
D w o j e  d r u g i e  łagodzo boleści i rany, , 
W s z y s t k i e m  najczęściej bywa dla człow ieka, 

Cel w yglodany.

Słow o S zarady  pierw szej w  przeszłym  N um erze u* 
mieszczonej je s t: San-na drugiej K ra-ska trze 
ciej A-men czw artej Ru-m ak.


